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Od Wydz. Wykon.
W  s p ra w ie  o ffs e tu .

O d dłuższego czasu toczy się na te re ­
nie m iędzynarodow ym , m iędzy drukarzam i 
i lito g ra fa m i gorący spór o maszynę offse­
tową: k to  ją  ma obsługiwać — drukarz czy 
lito g ra f. L itog ra fow ie  up ie ra ją  się się przy 
tern, że maszyna offsetowa, ja ko  udosko­
nalona maszyna litog ra ficzna , pow inna być 
po lem  pracy wyłącznie dla litog ra fów . D ru­
karze natom iast, z uw agi na to , że o ffse t 
odbiera drukarzom  pracę, u trzym ują , że do 
offse tu  równe prawa pow inn i m ieć zarówno 
drukarze, ja k  i litog ra fow ie .

M iędzynarodow e S ekre ta rja ty  D rukarzy 
i L ito g ra fó w  w obecnej chw ili us iłu ją  zna­
leźć drogę porozum ien ia  w te j sprawie 
i w po łow ie  lu tego b. r. odbędzie się wspólne 
posiedzenie ko m is ji M iędzynar. Sekr. D ru­
karzy i Egzekutyw y M iędzynar. Sekr. L ito ­
grafów. W m yśl uchw a ły osta tn iego m iędzy­
nar. kongresu d rukarzy w Hamburgu, zwraca 
się M iędzynar. Sekr. D rukarzy do wszystkich 
zrzeszonych organ izacji o o ^ in ję  w sprawie 
offsetu, aby m ieć w ytyczne na konferencję  
z litog ra fam i. Zarząd G łów ny naszej o rga­
n izac ji na posiedzeniu w dn. 22 stycznia po 
w yczerpu jące j dyskusji pow zią ł w sprawie 
offsetu następującą rezolucję:

1) Maszyna o ffse tow a w inna być w ró ­
wnej m ierze dostępna dla m aszyn istów  dru­
karsk ich, ja k  litog ra ficznych .

2) M aszyniści o ffse tow i pow inni p o zo ­
stawać w swoich zw iązkach m acierzystych 
(d rukarsk ich  lub litog ra ficznych ).

3) M aszyniści o ffse tow i pow inn i tw orzyć 
sekcje m iędzyzw iązkowe, k tó rych  zadaniem 
będzie dalsze kszta łcenie członków  w za­
wodzie, oraz om aw ian ie  spraw związanych 
z warunkam i pracy i p łacy przy offsecie 
i przedkładanie zarządom  swych związków 
w niosków  w te j sprawie.

4) Sprawy cenn ikow e m aszynistów  o ffse ­
towych regulowane być w inny w ścisłem 
po rozum ien iu  przez obydw a zw iązki.

O d w ró t z W spólnoty.
W osta tn ie j chw ili dow iadu jem y się, iż 

„W spó lno tę " ko ledzy  porzucają. Z drukarn i 
p. Paw łowskiego w Poznaniu 20 kolegów  
w ystąp iło  z te j p ryncypa lsk ie j organ izacyjk i. 
P. Paw łowski, dow iedziawszy się o tern, 
zaw oła ł ustępu jących do kan to ru  i zapytał 
czy nie zależy im  na pracy w jego zakła­
dzie. Na to  w odpow iedzi o trzym a ł ty lk o  
iron iczne  uśm iechy. O becnie w ięc ze 60 
pracow ników  w ykw a lifikow a nych  w „D ru ­
karn i P o lsk ie j" już  20 podz iękow a ło  za 
opiekę organ izacyjną pp pryncypa łom . Po­
zosta li zapewne zam ierzają to  samo zrobić, 
gdyż na zebranie tego „stowarzyszenia* 
przyby ł z zarządu aż 1 członek. Zebranie 
się n ie  odbyło. W Bydgoszczy, Torun iu 
i Inow roc ław iu  rów nież cz łonkow ie  „W spó l­
n o ty "  m ają dość „d o b ro d z ie js tw " w łaści­
cie li i zam ierzają z n ie j wystąpić.

W yrab ian ie  m łodych.
B iorę  od k ilk u  la t udzia ł czynny w ży­

c iu  organ izacyjnem  (na te ren ie  b. Kongre­
sów ki) i odczuwam n ie je dn okro tn ie  u ko le ­
gów silny brak zrozum ien ia dla spraw ogól- 
no -robo tn iczych , dla dążeń i poczynań p ra­
cow n ików  innych zaw odów, d la  akc ji, 
wszczynanych przez Kom. Centr. Zw. Zaw.

Na kw estję  tę ko ledzy mają n ie jedno­
k ro tn ie  zapatryw ania dziwne, jak ieś  „sw o ­
jego chow u", n i to  białe, ni to  czerwone. 
Są to  oderwane po jęc ia  o ruchu ro b o tn i­
czym  i g lędzenia na tem at tego, co po­
w inny czyn ić  organizacje a czego n ie  po ­
w inny, z czem iro^do tw arzy a z czem nie.

Nie mam zam iaru na tern m iejscu ro z ­
prawiać się z „po g ląda m i" tych  kolegów ; 
chcę ty lk o  stw ierdzić, że tego rodza ju  „p o ­
g lądy" n ic dobrego nam nie przynoszą, iż 
praca ośw iatow a winna się rozpocząć od 
przeobrażenia w nas sam ych poglądów na 
sprawy, k tó rem i się dzisia j naprawdę m ało 
in teresujem y.

Codzienne zm agania się cennikow e p o ­
w o li zaczynają z nas urabiać „b o jo w n ikó w  
o codzienny chleb" i p rzy tęp ia ją  zm ysł nasz 
p o lityczn y ; zdaje nam się, że byle osiągnąć 
100% podw yżk i— to  sytuacja  nasza z g runtu  
się popraw i, i w szystko będzie dobrze.

I co ciekawsze, że w łaśnie w ten spo­
sób rozum ują  w większości ko ledzy m łodzi. 
Starzy, k tó rzy  organizację m usieli w walce 
zdobywać, zasklep ia ją się w swych k ło p o ­
tach rodzinnych, od czasu do czasu ty lk o  
przy okaz ji w spom inając walkę o organ i­
zacje zawodowe, a n ie liczna garstka s ta r­
szych, k tó ra  przewodzi, wyczerpana, nie jes t 
w stanie obsłużyć m łodych na polach spo ­
łecznych. A przecież m usim y pam iętać 
o tern, żeśmy pow o łan i nie ty lk o  do zaw ie­
ran ia um ów cenn ikow ych ale i do przeo­
brażenia fo rm  by tu  ludzkiego, a więc walkę 
będziem y m usieli prowadzić dotąd, dopó ty 
nie dobiegnie ona do swego h is to rycznego 
kresu.

Chcąc w ięc un iknąć w y ja łow ien ia  m yśli 
po lityczne j w masach drukarskich , niegdyś 
przodu jących ruchow i robotniczem u, m usi­
m y w ie lką uwagę pośw ięcić naszym m ło ­
dym zastępom . Scisie zespolenie ich z o r­
ganizacją, by organ izacyjn ie  wraz z nami 
przeżywali chw ile  radości, bólu, by wraz 
z nam i d z ie lili losy z lokau tow anych, czy 
s tre jku jących  — o to  droga, po k tó re j w inno 
k roczyć zaw odowo-organizacyjne uśw iado­
m ien ie  tego narybku drukarskiego.

Wczesne przyzw yczajanie do walki, wcze­
sne zrozum ien ie , ja k ie  ro b o tn ik  pow in ien 
zająć stanow isko w społeczeństw ie, ja k i w i­
nien być jego  stosunek do innych ro b o tn i­
ków, w y tw o rzy  w nich silę i u ro b i ich po ­
glądy, nauczy ich  po trzeby tracen ia  części 
sw ojego ja  na korzyść ogó łu  — przez co 
w przyszłości un ikn iem y ko legów  z sobko- 
skim  poglądem  na sprawy, ębcłiodząę^ cały 
ogół robotn iczy.

Niezależnie od wciągania m łodych w ży­
cie organ izacyjno  - zawodowe pow inniśm y 
zachęcać ich i wciągać do in s ty tu cy j ro ­
bo tn iczych ogó lno-kszta łcących. Niech tam 
nabywają szerszych w iadom ości, niech nau­
czą się, ja k ie  je s t dziś stanow isko rob o tn ika  
w państw ie, w gospodarce społecznej, a ja ­
kie pow inno*być. fR .

O  dyskusji połączeniow ej *).
Kol. S tarzyński odżegnywa się od kla- 

sowości. A jednak każdy drukarz nawet 
na jbardzie j „ż ó łty "  w łaścicie la drukarn i uw a­
ża za jednostkę , należącą do innej k lasy 
w społeczeństw ie, za jednostkę, k tó re j in ­
teresy są w sprzeczności z jego in teresam i, 
gdyż ona go wyzysku je. D rukarz nazywa 
w łaściciela drukarn i „w ro g ie m ", z k tó rym  
walczy o lepszy swój byt. Czy ko l. St. chce 
czy nie chce, jest to  punkt w idzenia k laso­
wy, jes t to  punkt widzenia op a rty  na p rze­
c iw ieństw ie  in te resów  kap ita lis ty  i na jem ­
nika.

Kol. St. godzi się, by drukarze ja ko  na­
jem n icy, łą czy li się w zw iązek zawodowy 
i wspóln ie , so lida rn ie  przeciw  wyzyskow i 
„w ro gów " w a lczy li. G orąco jednak sprze­
ciw ia się, gdy ktoś tw ie rdz i, iż tę  wspólną 
walkę należy rozszerzyć na wszystk ich na­
jem n ików  w szystkich zawodów i solidarnie 
op ie rać się wspólnym  w rogom . Co je s t dobre 
dla drukarzy na jem ników , je s t dobre i dla 
na jem ników  n iedrukarzy. Połączone u s iło ­
wania da ją zawsze lepsze rezu lta ty.

P rzeciw nikam i k lasowości w zw iązku są 
rów nież tw ó rcy  i op iekunow ie  „W sp ó ln o ty " 
poznańskie j. M ów ią, Iż ta rg i o lepsze 
w arunki można za ła tw iać po lubow nie, bez 
wa lk s tre jkow ych . O ni tw ierdzą, iż w a lk i 
klasow ej niema, je s t ona ty lk o  sztucznie 
w yw ołana ag itacją „p ła tnych  ag ita to ró w ". 
Tw órcy „W sp ó ln o ty " po „b ra te rsku " chcą 
żyć ze swem i pracow nikam i, w k ładk i za 
nich płacą, op ieku ją się n im i w po trzebie. 
Jednak ta  ich opieka, b ra te rs tw o są tego 
rodzaju, iż  n ie ty lko  zdecydowani klasowcy, 
ale nawet i n ieklasow cy d rukarzy wszyst- 
k iem i s iłam i zwalczają je. Poglądy tw órców  
„W sp ó ln o ty " na klasowość w yp ływ a ją  z ich 
in teresów . Z punk tu  w idzenia tych in teresów  
ta k tyka  poznańskich w łaścic ie li je s t słuszna. 
In teresy ko l St. nie są iden tyczne z in te ­
resam i w łaśc ic ie li i d la tego ko l. St., zwal­
czając klasowość, k tó ra  je s t uosob ien iem  
obrony jego interesów, n ie  ma rac ji.

Znam ienne je s t odżegnywanie się kol. 
S tarzyńskiego od so lidarności ogó lno-ro - 
bo tn icze j. Nie chce, by zw iązek zawodowy 
za jm ow a ł się sprawam i ogó lno-robo tn icze- 
m i. Propaguje on rozdrobn ien ie  s ił ro b o tn i­
czych. Nie chce, by ro b o tn icy  w szystkich 
zawodów, zorgan izow ani zawodowo, współ 
nie w a lczy li o swe prawa; wymaga, by się 
rozproszkow ali, by zasila li różne partje , na-

*) PatrzVrt. „A więc. idzi^ o solidarność klasową"
w J* 2 . ' c?v-  ^  * *  *
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w et wrogie robotn ikom , lub uda jąc e  przy ­
jaciół robotnika.

Koi. St. zapew ne  wie, a przynajmniej 
wiedzieć powinien, iż fabrykanci, w łaści­
ciele kopalń, hut, kolejek, bankierzy, ku p ­
cy itp. s ą  w Polsce zorganizowani zawodowo. 
Mają swój cen tra lny  związek, zwany k ró tko  
„Lewiatanem ". Należą d oń  kapitaliści bez 
różnicy przekonań  politycznych, wyznań czy 
ras. Zorganizowali się poto , by bronić swych 
zaw odow ych  interesów, a między innemi 
i poto, by wspólnie zwalczać dążenia  r o ­
botnicze. Lewiatan w pras ie  i w fabrykach 
codziennie  a taku je  8-mio godzinny dzień 
pracy, żąda  zniżenia zarobków  robotniczych, 
a taku je  p raw odaw stw o  robo tn icze  i t. p. 
Zdrowy rozsąd ek  robotn iczy  nakazuje  n a ­
jem n ik om  wszystkich zawodów, skup iać  się 
również, by wspólnemi siłami bronić się 
przeciw a tak o m  zrzeszonych  kapita listów. 
Kol. St. żąda  wręcz przeciwnego, chce, by 
się  rozproszyli ,  by się osłabili. Kol. St. d o ­
radza  robo tn ikom  tak ą  drogę, która, gdyby 
nią poszli,  doprowadziłaby ich do przegranej.

Członkowie Lew iatana  należą prawie wy­
łącznie do obozu  ch jeńskiego. Obóz ten , 
tak  jak  i kol. St., do rad za  robo tn ikom , a n a ­
wet u trzym uje p łatnych ag ita torów  w tym  
celu, by k lasowości się strzegli; naucza  r o ­
botników, by w związkach zawodowych 
trzymali się jaknajśc iś le j tylko zaw odowo- 
ści, by broń Boże nie solidaryzowali się 
z klasowcami; obóz  ten  daje  naw et środki 
na u trzym anie  an tyk lasow ych  związków, jak 
świadczą o tern zakulisowe sprawy zw iąz­
ków chadeckich. O bóz ten również d o ra ­
dza, by robotn icy  we wszystkich spraw ach  
ogólno-robotniczych, jak  8-godzinny dzień 
pracy, s tosow an ie  wskaźników drożyźnia- 
nych, ubezp ieczen ia  społeczne, p raw od aw ­
stwo robo tn icze  itp., udawali się do partji  
politycznych, wiedząc, iż znajdują  się ła tw o­
wierni i swemi głosami pop ie ra ją  ich p o d ­
czas wyborów, lub też  p o d czas  walk zaw o­
dowych, idąc na p ask u  p łatnych menerów, 
łatwo czynią us tępstw a.

J e d n o ś ć  poglądów  na zadania  i tak tyk ę  
związkową obozu  Lew iatana  i kol. St. nie  
je s t  p rzypadkow a. On te  poglądy  podzie la  
i je  propaguje ,  choć  nie je s t  płatnym ag i­
ta to rem . Czyni to  g ra t isow o. Różnice w u ję ­
ciu zadań  związku zaw odow ego między  kol. 
St. a jego  o ponen tam i wypływają właśnie 
z pow yższych poglądów  kol. St.

Kol St. zarzuca  swym przeciwnikom 
dem agogję , gdy oni p rzy tacza ją  fak ty  z ży­
cia zaw odow ego drukarzy, lub innych n a ­
jemników i je  oświetlają. Zapytam , czy to 
nie je s t  n a jczystsza  dem agogja ,  gdy kol. St. 
woła: „K onstytucja  zagw arantow ała  mi wol­
no ść  przekonań" . Nikt m u nie p rzeszkadza  
mieć sw oje przekonania .  Chodzi tylko o to, 
czy te  p rzeko nan ia  są odpowiednie ,  czy 
czasem  nie są szkodliwe dla drukarzy. Toż 
każdy  łam is tre jk  m o że  się pow ołać  na  to , 
iż k onsty tuc ja  gw aran tu je  mu wolność pracy. 
Przypuszczam, iż taki osobn ik  pow ołan iem  
s ię  na ko nsty tuc ję  nie zmniejszy swej winy 
w oczach  kol. St. Należy bardzo  os tro żn ie  
zarzucać  przeciwnikom  dem agogję , bo to  
m oże  na złe wyjść.

Dowodzenia kol. St. m ają  jedn ą  wyraźną 
cechę; są  najzupełniej pozbaw ione  a rgu ­
m entów . W ypowiada on tylko życzenia, 
u p o d o b an ia  lub chęci. Czasem naw et zda­
rza mu się kłaść w u s ta  przeciwników to, 
czego  oni nie powiedzieli. Np. żaden z o p o ­
nentów kol. St., ani z innych kiasowców, 
nie twierdził , że „tylko od s tan ow iska  d ru ­
karzy  m a zależyć praw odaw stw o ogólno- 
ro b o tn icze  w Polsce i ty lko d rukarze  m o ­
gliby j j e  swoim wpływem tak  lub owak 
ukszta łtow ać" .  Przeciwnie, d rukarze  klasow- 
cy twierdzą, że  s tanow ią  oni nieliczną s to ­

su nk ow o  grupę, że  wpływ innych liczniej­
szych zawodów, jak  kolejarzy, górników, 
tkaczy, m eta low ców  je s t  większy, lecz by 
mieć należyty  wpływ, p o tr z e b a  wspólnie 
działać.

Różnice poglądów  na  zadania  związku 
zaw odow ego  między kol. St. a klasowcami 
jes t olbrzymia. Poglądy kol. St. rozw ażamy, 
badając, czy prow adzą  one nas na drogę  wła­
ściwą, czy na m anow ce .  W yciągam y wnio­
sek, iż p row adzą  na  manow ce. Również 
każdy drukarz  musi d o b rze  zastanowić  się, 
jaka  droga j e s t  właściwa, obozu  Lewiatana 
i kol. St., czy też  k lasowa. W iększość i to  
w iększość  bezw zględna drukarzy  w Polsce, 
a naw et w całym świecie, wybrała  drogę 
klasowości,  od daw na po  niej k roczy  i uznaje 
ją  za najbardziej o dpow iada jącą  jej in te ­
resom . Poglądy kol. St. wśród drukarzy  
w Warszawie podziela  niewielu; naw et o rg a ­
nizacja na  Elektoralnej ma w śród  swych 
członków licznych kiasowców, k tó rzy  dzięki 
różnym  okolicznościom  lub uprzedzen iom  
tam  się znajdują. Dzięki nim sp raw a  p o łą ­
czeniowa je s t  na  porządku  dziennym w ich 
organizacji.

Z apatryw ania  kol. St. na  zadania  związku 
zaw od ow ego  nie w y trzym ują  krytyki, gdyż 
nie o dpow iada ją  rzeczyw is tym dążen io m  
i p o trzeb o m  drukarzy. Z apatryw ania  kol. St. 
podziela  bodaj mniejszość w organizacji na 
Elektoralnej, w każdym  razie zn ikom a 
m nie jszość  ogółu  drukarzy  w Polsce. Te 
dwa względy powinny już skłonić  ko legów  
z E lektoralnej do jaknajszybszego  p o łą c z e ­
nia, zwłaszcza, że i kol. St. w zasadzie  
dąży do połączenia .

Kol. St. powiada: „jeżeli rzeczywiście  
pragniem y połączen ia  związków druk ar­
skich, jeże li roz łam  uw ażam y za szkodliwy 
dla drukarzy, to  je s t  tylko jedy na  droga  
kom prom isow a: uszano w an ie  przekonań
wszystkich drukarzy, a za tem  związek z a ­
wodowy musi być czysto  bezparty jny" . P o ­
trzeb ę  jed neg o  związku w Warszawie u zn a ­
jemy, bo od dwu lat do  niej kol. St. i jego 
organ izację  nawołujemy. Na kom prom is: na 
uszanow an ie  przekonań  również się zga ­
dzamy. Twierdzimy też, iż związek zaw o­
dowy powinien być ściśle bezpartyjny, file 
powołując się na „uszanow anie  p rzekonań  
wszystkich  drukarzy", nie  m ożem y  się wy­
rzec  własnych zapatryw ań, fi kol.  St. w ro z ­
winięciu swej myśli rozum ie kom prom is, 
jako  w yrzeczenie  s ię  klasowości.  Do tego  
zobow iązać  się już nie możemy, gdyż w imię 
„uszanow ania  p rzeko nań "  nie zrzekniem y 
się p raw a i obowiązku rozwijania własnych 
zapa t ry w ań 11.

Trzeba tu  też  k ropkę  nad i postawić. 
Chodzi nietylko o połączenie  się dwu orga- 
nizacyj warszawskich, lecz o przyłączenie 
kolegów z Elektoralnej do w szystk ich  zo r­
ganizow anych  d rukarzy  po laków  w p a ń ­
stwie. Nieklasowcy z Elektoralnej stanow ią  
ty lko pew ną  część  członków, mniejsza o to  
w iększość  czy m nie jszość ,  w każdym  bądź 
razie  w obec w szystk ich  zorganizow anych  
drukarzy  w Polsce  znikom ą mniejszość. 
Ta m nie jszość  w imię in te resów  ogó lnych— 
m oże  i powinna zgodzić się na  połączenie; 
uszanow an ie  p rzek on ań  będzie  miała z a ­
pewnione. Klasowcy z E lektoralnej m ają 
m oralny obow iązek w obec  w łasnego s u ­
m ienia  dążyć wszelk iemi siłami do d o k o ­
nania  tego  połączenia. To, w co wierzą, p o ­
winni w życie wprowadzić.

Na p o czą tku  n in ie jszego stwierdziłem, 
iż na py tan ie  czy po łączen ie  je s t  pożąd ane  
i po trzebne ,  odpow iedź  była dana, że tak.

Na pytanie, jak im  ma być połączony  
związek — rozs trzygnię to , iż to lerancyjny  
i ściśle bezpartyjny.

Na pytanie  jakiemi zasadam i ma się 
k ierować organizacja  po połączeniu, w obec 
tego, iż istnieją  różne  zapatrywania, o d p o ­
wiedź w ypaść  może, k ierow ać się u sz a n o ­
waniem przekonań.

Połączenie je s t  po trzebne. Zamachy Rady 
na  nasze  zarobki w skazały  nam, iż jedyna  
drogą o b ro n y— jest jednolite dzia łan ie . Rada 
nieprzyjem nie była zdziwiona, iż obie o rg a ­
nizacje razem  działają; zas t ra szon a  była 
tern, iż „związek stał na obu  nogach" ,  le­
wej i prawej; wielką rado ść  i jeszcze  w ię k ­
sze nadz ie je  sprawia  jej to, iż p raw a n oga  
s ię odkleiła.

Lipiec niedługo nadejdzie, f l tak  w łaści­
cieli m o że  być silniejszy, gdyż, k o rzy s ta ją c  
z doświadczenia ,  zab iega ją  usilnie, by wła­
sną  organ izację  wzmocnić. My ze swej s t r o ­
ny, jeżeii ty lko  dbam y o własne ogólne 
interesy, musimy to  sam o zrobić. Najlepszym 
środkiem w zmocnienia  nas je s t  po łączenie  
obu  zrzeszeń. Czem prędzej tego  się dok sn a ,

Rozwój techniki drukarskiej.
Kol. Hóhne, referując na os ta tn im  Mię­

dzynarodow ym  Zjeździe Drukarzy w H am ­
burgu o sporze  pom iędzy  drukarzami i li­
tografami, k to  z nich m a mieć p ierw szeń­
stwo do p racy  na offsecie, rów nocześn ie  
przedstawił osta tn ie  wynalazki, dotyczące 
techniki drukarskiej. Najwięcej miejsca p o ­
święcił offsetowi.

O ffset wywołuje duży przew rót w dru 
karstwie głównie dzięki tem u, iż druk na 
nim nie w ym aga  długich p rzygotow ań na 
sam ej maszynje. Po założeniu płyty, na 
której je s t  um ieszczone  to, co m a się  dru­
kować, m aszyna może być puszczona  w ruch. 
Drukować na niej m ożna  wszelkie druki: 
książki,  czasopisma, ilustracje oddzielne lub 
w tekście ,  tabele itp.

Offset w znacznym stopniu  jes t  u d o sk o ­
naleniem m aszyny li tograficznej. Odbitkę 
umdrukow ą lub fo tograficzną  utrwala się 
na płycie cynkowej, z tej płyty m aszyna  
odbija na  kauczuku, z kauczuku  odbitka 
przechodzi na papier.

Maszyny offsetow e są  skom plikowane, 
a p rzy tem  każda fabryka dostarcza  na  ry ­
nek innego typu  maszyny, Doświadczenia, 
poczynione na  d o tychczasow ych  m aszynach  
d rukarskich  i litograficznych, są  w offsecie 
zuży tkow ane. Są one  zaop a trzon e  w samo- 
nakładacze . Offsety wyrabiają zwykłe, r o ­
tacy jn e  i m ałe  — pedałowe. M aszyna ta  
d rukuje  na wszystkich papierach.

Do kilku la t d ruk offsetowy i g ł ę b o k i  
konkuru ją  ze sobą.  Druk offsetow y jes t  m oc­
no reklamow any.

Mimo rozszerzan ia  się offsetów, mimo 
udosk on a leń  niemal codzień czynionych, 
druk offsetowy według zdania wybitnych 
fachow ców  nie dorów na drukowi g łęb o k ie ­
mu Nawet przy drukach jednokolorow ych  
widzimy wyższość druku głębokiego; a przy 
d rukach  w kilku k o lo rach  wyższość ta  wy­
s tęp u je  widoczniej.  Druki ar tys tyczne  w kil­
ku kolorach na  offsetach  mają pew ne braki, 
to n  farby jes t n iedos ta teczy ,  rysunek  nie 
wychodzi dość  czysto, dość  ostro .

W Londynie uczynione  usiłowania, by 
połączyć obydw a sposoby  druku w jednej 
maszynie. W ykonano tam  m aszynę  offse­
to w ą  do druku głębokiego . W tej m aszy­
nie m iedziana  klisza do druku g łębokiego 
przenosi rysunek na kauczukow y cylinder, 
który  odbija na papierze. M aszyna ta  może 
drukow ać  na  pap ie rach  szorstkich, tak  jak 
i offset, p rzy tem  drukuje ona  szybciej niż 
inne maszyny. '
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K o n k u re n c ja ,  j a k ą  o f f se t  czyn i  d r u k a r ­
sk im  m a s z y n o m ,  sk łon i ła  fab ryk i  ty c h  o s t a t ­
n ich  do  s z u k a n ia  n o w y c h  u lep szeń ,  b y  sw ą  
w y tw ó r c z o ś ć  u t r z y m a ć .  P rzy  t e j  okaz j i  
p r z y p o m n ie ć  so b ie  n a leży ,  iż p rz ed  20 la ty  
w y k o n a n o  m a s z y n ą  ro t a c y jn ą  „ H e u re k a " ,  
k tó r a  d ru k u je  w p ro s t  z u k ła d u  lub z p ia t  
p łask ich .  Z fo rm y  o t r z y m u je m y  o d b i tk ą  
na  cy lindrze ,  z c y l ind ra  t e g o  o d b i tk a  p r z e ­
c h o d z i  na  drugi .  Z t e g o  d r u g ie g o  c y lind ra  
p a p ie r  p rz y jm u je  o d b i tk ą ,  p r z e c h o d z ą c  po-  
m iąd zy  tym  c y lin d rem  a t rze c im  t ło c z ą c y m .  
M a sz y n a  ta  u ż y w a n a  j e s t  p rzy  d z ie n n ik ac h
0 m a ły m  n a k ła d z ie ,  gdzie"  n ie  o p ł a c a  sią  
s t e r e o ty p o w a n ie .  D ru k u je  5000 — 6000 na 
godz iną .

W Anglji i w A m e ry c e  t e c h n ik a  d r u k a r ­
s k a  w p r o w a d z a  u d o s k o n a le n i a ,  k tó r e  p o z w o lą  
je j  k o n k u r o w a ć  z p o w o d z e n ie m  z o f f se tem .  
T am  o p r a c o w u ją  o b e c n ie  sp o s o b y ,  k tó re  
d a ją  m o ż n o ś ć  d r u k o w a ć  n a  p ła sk ic h  m a ­
sz y n a c h ,  np. na  M ieh low sk ich ,  z c ienk ich  
płyt c y n k o w y c h ,  p rz y g o to w a n y c h  ta k  ja k  
do  d ru k u  o f f s e to w e g o .  N o w e  t e  s p o s o b y  
d ru k u ,  jeże l i  o k a ż ą  s ię  p r a k ty c z n e m i ,  u ła ­
tw ią  k o n k u r e n c j ą  z o f f s e ta m i  bez  wielkich 
p r z e r a b ia ć  m a s z y n  i z ap e w n ią  p r a c ą  u s u ­
w a n y m  dziś p rz e z  o f f s e t  m a s z y n i s t o m  d ru  
k a rsk im .

Z w r ó c o n o  t e ż  u w a g ą ,  by  p rz y  k o p jo w a -  
niu, n ie  n i s z c z y ć  o ry g in a łó w .  M a to  w ie lk ie  
z n a c z e n ie  dla t a k  zw. „bia łych  k ru k ó w " .  
W L ip sk u  w y n a le z io n o  m a s z y n ą ,  k t ó r a  f o ­
to g r a f u j e  k s ią żk ą ,  s t r o n i c ą  p o  s t r o n ic y
1 w c a ło śc i  j ą  z ac h o w u je .  M a sz y n a  t a  p r z e ­
w ra c a  k a r tk ą  p o  k a r tc e ,  fo to g r a f u j e  o b ie  
s t ro n y ,  p r z e s u w a  b ło n ą  f o to g ra f ic z n ą ;  n a ­
s t ę p n ie  zd ję c ia  wyw ołuje ,  u t rw a la  i o su sza .  
M a sz y n ą  o b s łu g u je  j e d e n  cz łow iek ,  w c ią ­
gu  dn ia  m o ż e  o n a  p r z y g o to w a ć  d o  1000 
o d b i te k ,  o d p o w ie d n ic h  d o  d ru k u  o f f s e ­
to w e g o .

Z a u w a ż y ć  s ią  t e ż  d a ją  p e w n e  zm ian y  
w b u d o w ie  m a s z y n  p łask ich .  W y k o n y w an e  
są  o n e  m o c n ie j .  W ag a  ich z w ię k s z a  s ię  
n iem a l  d w u k ro tn ie .  O b r ó t  cy lind ryczny ,  c i ­
c h y  z a m ie n ia  o b r ó t  w ó z k o w y  n a  szy n ach .  
W alce  k a u c z u k o w e  do  d ru k u  s ą  o g r z e w a n e  
e l e k t r y c z n o ś c ią  w z im ą ,  a  l a t e m  s to s u j e  s ię  
d o  n ich  o c h ła d z a c z .  W y d a jn o ść  t y c h  n o ­
w y ch  m a s z y n  p ła sk ic h  p rz y  s a m o n a k ł a d a -  
c z a c h  d o c h o d z i  d o  1800 — 2000 eg .  n a  g o ­
dz iną .

P ed a ły ,  u ż y w a n e  d o ty c h c z a s  p rz e w a ż n ie  
d o  r o b ó t  d ro b n y c h ,  s t a ją  s i ą  b a r d z o  szyb- 
kiem i n a rz ę d z ia m i  p racy .  P rzy  z a s t o s o w a ­
n iu  a u to m a ty c z n e g o  n a k ła d a n ia  i o d b i e r a ­
n ia  d r u k u ją  d o  2000 e g z e m p l .  n a  g o d z in ą ,  
W [n iek tó ry ch  z m o d e l i  p e d a łó w ,  w a lce  
s to ją  n a  m ie jsc u ,  p o d c z a s  g d y  fo rm a  p r z e ­
su w a  s ią  p o  n ich  t a m  i z p o w r o te m .

W m a s z y n a c h  ro t a c y jn y c h  w id o c zn a  j e s t  
t e n d e n c ja  z a n i e c h a n ia  b u d o w y  m a szy n  na  
96 lub 124 s t r o n y .  O b e c n ie  b u d u ją  w y łą cz ­
n ie  m a s z y n y  64 s t r o n ic o w e .  U rz ą d z e n ia  
p r o w a d z ą c e  p a p ie r  w m ą s z y n ie  d e c y d u ją
0 jej  s z y b k o śc i .  O b e c n i !  u r z ą d z e n ia  te  
u l e p s z o n o  i p o d n i e s io n o  s z y b k o ś ć  d ru k u  
d o  1 2 — 13000.

M a sz y n y  r o t a c y jn e  do  d ru k u  w kilku 
k o lo r a c h  ro z w i ja ją  s ią  d o s k o n a l e .  Są  już  
m a s z y n y ,  d r u k u ją c e  w 5 a n a w e t  7 k o lo ­
ra c h  j e d n o c z e ś n ie .  (Dok. nast.) .

Szkoła graficzna w Bydgoszczy.
W ia d o m o  n a s z y m  c z y te ln ik o m ,  iż od  

d w u ch  l a t  już  is tn ie je  w B y d g o sz c z y  szk o ła  
g ra f iczn a ,  k tó r a  p o s ta w i ła  so b ie  za  cel 
„ w y s z k o le n ie  k ie ro w n ik ó w  t e c h n ic z n y c h
1 d y r e k to r ó w  dla  z a k ład ó w  g ra f ic zn y c h " .  
U z n a ją c  w z a s a d z ie  p o t r z e b ą  tak ie j  szkoły ,  
w y raz i l iśm y  ju ż  p o d c z a s  jej  o rg a n iz o w a n ia

p e w n e  w ą tp liw o śc i ,  czy  z d o ła  o n a  o d p o ­
w ied z ieć  t e m u  z ad a n iu ,  jak ie  p rz ed  n ią  s to i .  
Te w ą tp liw ości  z rodziły  s ią  w n a s  w s k u te k  
p o b u d e k ,  j a k ie m i  s ią  o rg a n iz a to rz y  szk o ły  
p rzy  je j  o rg a n iz o w a n iu  p o w o d o w a l i .  In ic ja ­
t y w ą  i z n a c z n e  ś ro d k i  d a ły  P a ń s tw o w e  Z a ­
k ład y  G ra f ic z n e  w W arszaw ie ,  k t ó r e  p r a g n ą ły  
w yszko l ić  so b ie  w k r ó tk im  c z a s i e  z a s t ą p  
m a s z y n i s tó w  d r u k a r s k i c h  d la  d r u k u  b a n k n o ­
tów . M ias to  B y d g o sz c z  p o w o d o w a n e ,  c h w a ­
leb n ą  z re sz tą ,  a m b ic ją  p o s i a d a n ia  sz k o ły  
g ra f iczn e j ,  d a ło  b e z in t e r e s o w n ie  e n e r g j ę  
e le k t ry c z n ą  i. b u r s ą  d la  p rzy sz ły c h  u c z ­
niów . Rola M in is te r s tw a  W yznań  Relig ijnych 
i O ś w ie c e n ia  P u b l icz n e g o  o g ra n ic z y ła  s ią  
ty lk o  d o  p rz e ję c ia  sz k o ły  p o d  sw o ją  w ładzą .  
G łów nym  w ięc  c z y n n ik ie m  były  tu  P a ń s t w o ­
w e  Z ak ład y  G raficzne  z e  sw ym i u b o c z n y ­
mi c e lam i — w y s z k o le n ie m  w szy b k im  c z a ­
sie  (o n a iw n o śc i; )  r o b o tn ik ó w  n ie fa c h o w y c h  
n a  m as zy n is tó w  d ru k a rs k ic h  i z a s t ą p i e ­
n iem  n imi w y k w a l i f ik o w an y c h  m a s z y n is tó w  
z w iązk o w có w ,  k tó rzy ,  ze  w zg ląd u  na  sw ą 
p rz y n a le ż n o ś ć  d o  o rg a n iz ac j i  z aw o d o w e j  
i śc is łe  p r z e s t r z e g a n ie  z w ią z k o w e g o  r e g u ­
lam in u  p ra cy ,  b a rd z o  a d m in i s t r a c j i  Z a k ła ­
d ów  byli  n ie  n a  r ę k ą .  S p o d z i e w a n o  sią, 
ż e  t ą  d ro g ą  da  s ią  o s i ą g n ą ć  p o g o r s z e n ie  
w a ru n k ó w  p ra c y  i o b n iż e n ie  cen n ik a .

W ątp l iw ośc i  n a s z e  o d n o ś n i e  sz k o ły  g r a ­
f icznej  w B y d g o sz c z y  w zro s ły  j e s z c z e  b a r ­
dzie j ,  g d y ś m y  sią  z ap o z n a l i  z e  sk ła d e m  
p e r s o n e l u  p e d a g o g i c z n e g o  szkoły .  W s k ł a ­
dz ie  ty m  b o w ie m  z n a jd u ją  s ią  t a c y  „ p r o f e ­
so ro w ie " ,  k tó rzy ,  ze  w z g lą d u  n a  s ł a b e  u z d o l ­
n ien ie ,  n ie  m o g li  p r a c y  w z a w o d z ie  z n a leźć .  
M a ją  in n y ch  k sz ta łc ić  n a  „ k ie ro w n ik ó w  
i d y re k to ró w " .

I o to  dz iś  p r z e k o n y w u je m y  sią, że  
w sz y s tk ie  n a sz e  w ą tp l iw o śc i  by ły  c a łk iem  
u z a s a d n io n e .  S z k o ła  g ra f ic zn a  w ypuśc i ła  
w św ia t  p ie rw sz ą  sw o ją  „ p r a c ą "  — k a le n d a ­
rzyk  k ie s z o n k o w y .  J e s t  t o  „R adjo-kalenda-_  
rzyk  n a  ro k  1925", w y d a n y  n a k ła d e m  K s ią ż ­
nicy S a m o k s z ta ł c e n ia ,  B y d g o szcz ,  K o r d e c ­
k ie g o  l a .

P rz e g lą d a ją c  ka r tk i  t e g o  k a le n d a r z y k a  
n ie  m o ż n a  s ią  d o ś ć  nadziwić,  że  znaleźli  
s ią  ludzie  t a k  odw ażni ,  k tó r z y  z d ec y d o w a li  
s ią  c o ś  p o d o b n e g o  n a  św ia t ło  d z ie n n e  p o ­
k azać .  K a le n d a rzy k  t e n  j e s t  c z e m ś  po-  
tw o r n e m  t a k  p o d  w z g ląd e m  u k ład u ,  d ruku ,  
j a k  i z b ro sz u ro w a n ia .  M ą s ią  w ra że n ie ,  że  
t o  szew sk i  c h ło p ie c  u k ra d k ie m  w ta r g n ą ł  do  
d ru k a ra i  i zabaw ił  sią  w d ru k a rz a .  W idać,  
ż e  ci, k tó rz y  t e n  ro jąc y  s ią  o d  b łęd ó w  k a ­
le n d a r z y k  sk ładali ,  o  uk ład z ie  n ie  m a ją  
j e s z c z e  ż a d n e g o  p o jęc ia ,  im  to  s ią  w y b a ­
cza .  Ale p a n o w ie  p ro fe s o ro w ie !  Gdzież  
on i  byli, gdy  te n  k a le n d a rz y k  by ł  sk ła d a n y  
i d ru k o w a n y ?  A m o ż e  to  w e d łu g  ich ś w i a ­
t łych  w s k a z ó w e k  ta  p r a c a  z o s ta ła  w y k o n a n a ?

K a le n d a rz y k  t e n  k o m p r o m i t u j e  w n a j ­
w y ższy m  s to p n iu  s z k o łą  i k o m p r o m i t u j e  
n a s z e  n a jw y ż s z e  w ład ze  sz k o ln e .  My, nic 
w s p ó ln e g o  z t ą  s z k o łą  n ie  m a ją c y ,  m u s i ­
m y s ią  w s ty d z ić  i n ie  da j  B o ż e ,  ż e b y  te n  
k a le n d a r z y k  d o s t a ł  s ią '  z a g r a n ic ę  do  rąk  
d ru k a rz y ,  bo  my, d r u k a r z e  p o lscy ,  j a k k o l ­
w iek  B o g u  d u c h a  winni, s t a l i b y ś m y  sią  
p o ś m ie w is k ie m  fj n a s z y c h  k o le g ó w  z a g r a ­
n icz n y ch .

W yższe  w ład ze  s z k o ln e  w inny  s ią  s z k o ­
łą  g ra f iczn ą  b l iżej  z a ją ć  i p o s t a r a ć ,  a b y  
o n a  b y ła  sz k o łą  g ra f i c z n ą  w is tocie ,  a  nie 
ty lk o  z nazwyĄj ; •

Ż a łu je m y  b a rd z o ,  że  b r a k  m ie jsc a  nie 
p o z w a la  n a m  d a ć  k i lku  p r ó b e k  u k ła d u  k a ­
l e n d a rz y k a ,  p r a g n ę l ib y ś m y  j e d n a k  b a rd zo ,  
a b y  n a s i  c z ło n k o w ie  i c zy te ln icy  k a l e n d a ­
rz y k  t e n  nabyli ,  a  b ę d ą  m ieć  z n a k o m i ty  
wzór,  j a k  s k ł a d a ć  i d ru k o w a ć  nie na leży .

W.

F\ więc konkurencja?
I7* Dnia  25 s ty c zn ia  o d b y ło  s ią  w lo k a lu  Zw. 
Dr. Z jedn .  Zaw. Po lsk .  p rzy  ul. E le k to ra ln e j  
o g ó ln e  z e b ra n ie  sk ła d a c z y  m a s z y n o w y c h ,  na  
k tó r e  p rzy b y ło  t rzy d z ie śc i  kilka o só b .  na  
o g ó ln ą  l iczbą 80 cz ło n k ó w .  T ydzień  t e m u  
o d b y ło  s ią  t a k ie ż  z eb ra n ie ,  c z ło n k ó w  n asze j  
Sekcji  s k ł a d a c z y  m a s z , n a  k tó r e  z a p r o s z o n o  
i c z ło n k ó w  z ul. E lek to ra ln e j ,  o ra z  t. zw. 
„dz ik ich " ,  t. j. n ie  p ł a c ą c y c h  sk ła d e k  w żad n e j  
o rg a n iz ac j i .  N a  n a s z e m  z e b r a n iu  m ię d z y  
in n em i  sp ra w a m i ,  p o r u s z o n o  ró w n ie ż  i s p r a ­
w ą  p o łąc z e n ia  s ię  w sz y s tk ic h  s k ła d a c z y  m a ­
sz y n o w y c h  w je d n ą ,  s i ln ą  s e k c ją  w ce lu  
s k u t e c z n e g o  o d p a r c i a  p r z y g o to w y w a n y c h  
a ta k ó w  n a  z d o b y c z e  e k o n o m ic z n e  s k ł a d a ­
c zy  m a s z y n o w y c h  i w ty m  d u c h u  w y n ie ­
s io n o  o d p o w ie d n ie  re zo lu c je ,  g ło s o w a n e  
ró w n ie ż  p rz e z  k i lk u n a s tu  o b e c n y c h  c z ło n ­
kó w  Z w iązku  z ul. E le k to ra ln e j .  P rzy jęc ie  
p o w y ż sz e j  rezo lu c j i  u p o w a ż n ia ło  d o  p r z y ­
p u sz c ze ń ,  że  s p r a w a  p o ł ą c z e n ia  s t a n ę ł a  na  
g ru n c ie  d o b ry m ,  ż e  n a s tą p i ło  w r e sz c ie  z r o ­
zu m ie n ie ,  iż r o z d w o je n ie  j e s t  d la  o g ó łu  m a-  
s z y n k a rz y  szk o d l iw e ,  a  w ięc  n a le ży  je  p o ­
g rz e b a ć .  T akby  s ią  zdaw ało . .  L ecz  r z e c z y ­
w is to ść  z a d a ła  k łam  t e m u  m n ie m a n iu  A lb o ­
w iem  n a  z e b ra n iu  Sekc ji  skł.  m asz .  z Elekt, 
p o  o m ó w ie n iu  k w est j i  b ra k ó w  i ró ż n y ch  p a ­
ląc y ch  sp raw ,  j a k  n i e p o d p o r z ą d k o w a n i e  s ią  
cz ło n k ó w ,  o b e jm o w a n ie  k o n d y c j i  n a  w ła sn ą  
r ą k ą ,  n a u c z a n ie  n a  m a s z y n a c h  za  z a p ła t ą  
k o leg ó w ,  k tó rz y  m o ż e  m a ją  c ic h ą  u m o w ą  
z p ry n c y p a ła m i  i innych ,  o d c z y ta n o  w yc iąg  
z p ro to k ó łu  p o s i e d z e n ia  z a r z ą d u  Z w iązku  
z E le k to ra ln e j  w dn. 20 s ty c z n ia  1925 roku ,  
t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :

„Zarząd Z w iąz k u  D ru k a rzy  Z jedn .  Zaw. 
P o lsk ie g o ,  d ą ż ą c  d o  n o rm a ln y c h  w a r u n k ó w  
o rg a n iz a c y jn y c h  — w o b e c  liczby z a led w ie  
k i lku  b e z r o b o t n y c h  — r.a p o s ie d z e n iu  w dniu  
20 s ty c z n ia  r. b. uchwali ł ,  c o  n a s t ę p u je :

1) W szys tk im  c z ło n k o m  Z w iąz k u  u m a r z a  
s ią  w sze lk ie  z a leg ło śc i ,  w y n ik a ją c e  z o p o ­
d a tk o w a n ia  w r. 1924, o p ró c z  w k ła d ek  n o r ­
m aln y c h .

2) C z łonkow ie ,  k t ó r y m  i sp ła c a n ie  n o r ­
m a ln y c h  z a leg ły c h  w k ła d ek  w y d a w a ło b y  s ią  
z b y t  w ie lk im  c ię ż a re m ,  m o g ą  z re z y g n o w a ć  
z n a b y ty c h  p ra w  i z a p i s a ć  s ią  j a k o  nowi 
c z ło n k o w ie .

3) C z łonkow ie ,  k tó rzy  są  w z u p e łn y m  
p o r z ą d k u  z w k ła d k am i  n o r m a ln e m i  r z o p o ­
d a tk o w a n ie m  z r. 1924, b ę d ą  o trzym yw ali  
n a  p r z y p a d e k  b e z r o b o c ia  lub s t r e jk u  w r. 1925 
z a p o m o g ą  o  5 0 %  w ię k sz ą  od  n o rm a ln e j .

4)  Z d n ie m  1-szym  lu te g o  r. b. p r z e j ś ć  do  
w k ła d e k  n o rm a ln y c h ,  t. j. 2 p r o c e n to w y c h .

5) S k ła d a c z e  m a s z y n k o w i  p ła c ą  o  5 0 %  
w ię k sz ą  w k ła d k ą  i w ty m  s t o s u n k u ,  w raz ie  
b e z r o b o c ia  lub s t re jk u ,  o t r z y m u ją  w ięk szą  
z a p o m o g ą — j a k o  n o rm a ln ą .

6) Z g o d n ie  z § 17 R e g u la m in u  Związku, 
c z ło n k o w ie  m a ją  p ra w o  d o  z a p o m ó g  p o  26 
t y g o d n ia c h  n a le ż e n ia  do  Z w iąz k u  do  10%, 
a  p o  52 ty g .  do  2 0 %  p e łn e j  z a p o m o g i" .

U ch w a ła  p o w y ż s z a  m a  n a jw id o c z n ie j  n a  
c e lu  ł a p a n ie  cz ło n k ó w .  D la te g o  s k ła d k ą  sią  
zniża, p rz e k re ś la  n i e o p ła c o n e  o p o d a tk o w a ­
n ia  n a  w a lk ę  o  u t r z y m a n i e  w a ru n k ó w  c e n ­
n ik o w y c h  w r. u b „  pozw ala ,  by  z a le g a ją c y  
n ie  o p łac a l i  n o r m a ln y c h  z a le g ły c h  sk ła d e k .  
T a  u c h w a ła  n ie  z a c h ę c i  „dz ik ich" ,  n ie  c h c ą ­
cy ch  n a le ż e ć  do  o rg an iz ac j i  ż ad n e j ,  a w raz ie  
walki c e n n ik o w e j  zn iechęc i  so l id n y ch  d o ­
ty c h c z a s  c z ło n k ó w  d o  p ł a c e n i a  o p o d a tk o -  
w ań .  „ A m n e s t j a "  t a  j e s t  w y łączn ie  s k i e r o ­
w a n a  w s t r o n ą  n a s z e j  o rg a n iz ac j i ,  a b y  o d ­
c ią g n ą ć  o d  n iej  b o d a j  w s zy s tk ic h  za leg łych  
z o p ła c a n i e m  w k ła d ek  cz ło n k o w sk ic h ,  k tó rz y  
m u s z ą  c z ę ś c io w o  je  s p ła c a ć ,  a le  sp ła c ić  
m u szą .  J e ż e l i  d a d z ą  s ią  w z iąć  n a  t e n  p o ­
mysł, n iew ie lk i  z n ich  b ę d z ie  p o ż y te k ,  b o
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przy pierwszej akc i, znów płacić nie będą, 
oczekując na now ą am nes tję .  A m nest ja  jes t  
dążen iem  do zdobywania now ych członków 
do swej organizacji , lecz członków, na k tó ­
rych w walce oprzeć  się nie będzie  można.

Na zapytan ie  b ęd ącego  na zebran iu  j e ­
dnego  z członków naszej organizacji , jakie 
s tanowisko zarząd  Sekcji zajmie w cb ec  nie- 
płacących członków naszego  Związku, gdyby 
się zgłosili do ich organizacji w celu zapi­
san ia  się w pocze t  członków, zarząd Sekcji 
wyjaśnił, że  poprzednio  zgłaszającym  się 
cz łonkom  odmawiał przyjęcia do czasu  u re ­
g u low an ia  zaległych składek w organizacji , 
w której zaległ ze składkami, obecnie  zaś, 
w obec te j uchwały, m a  ręce  rozw iązane  
i p rzyjmow ać będ z ie  wszystkich zgłasząją- 
cych się na  warunkach, p odanych  w „am ne- 
stji". Zarząd Zw. z Elekt, złamał więc d o ­
browolnie  p rzy ję te  zobow iązan ie  się na 
drugiem w spó lnem  posiedzeniu  obu  zarzą­
dów w dn. 4 l is topada r. ub., iż od każdego 
kandydata  na członka, p rzechodzącego  
z drugiego związku należy żądać, by u re ­
gulował zaległości w organizacji, z k tóre j  
występuje.

Na p oczą tku  r. 1924, Związek z E lek to­
ralnej, b iorąc pod  uw agę zbliżający się a tak  
właścicieli na nasze  warunki pracy, podjął 
kroki po rozum iew aw cze z z arządem  Okręgu 
Warszawskiego. Krok ten  dał dobre rezu l­
taty, obecnie  widzimy coś wręcz przeciwnego; 
m iast p rzygotowyw ania  wspólnej obrony  
przed a takam i właścicieli w lipcu, zarząd  
Zw. z E lektoralnej rozpoczął walkę z naszą  
organizacją. J e s t  to  k rok zły, aby nie p rzy ­
niósł złych wyników cennikowych.

D yskusja  nad po łączen iem  się sekcyj 
w jed ną  ca łość  pod wpływem tendencyj p o ­
wyższej uchwały nie mogła dać rezulta tów  
pozytywnych. Z przem ówień w yniosło się 
wrażenie, że zam ias t  zbliżenia się, — coraz 
bardziej odda lam y się od siebie. Podczas 
dyskusji tylko dwóch ko legów  z Elektoral. 
przem awiało szczerze  za połączeniem.

J a k a  będzie  w spółpraca  obu  sekcyj 
w spraw ach  bardzo  ważnych, k tó re  są do 
załatwienia — trudno  przewidzieć; o każe  to 
przyszłość. Jeże l i  nie będzie  jedn ak  m o ­
żliwe i pociągnie  za so bą  sm u tne  k on sek ­
w encje  dla ogółu  składaczy maszynow ych , 
nie będzie  to  n aszą  winą, gdyż z naszej 
s t rony  uczyniono  wszystko, u sun ię to  w szyst­
kie zapory , do z jednoczen ia  się, dla obrony  
naszych  in te resów  ekonom icznych . Jeżel i  
wyciągniętą dłonią n aszą  pogard zon o  — my 
narzucać  się nie m ożem y i nie  będziemy.

C h arak te rys tycznem  jed n ak  było, że 
wszyscy mówcy, jako  pow ód  rozdziału i za ­
p o rę  do po łączen ia  stawiali kol. Witkow­
skiego. On to  był według nich przyczyną 
w szystk iego  złego, A jed nak  ten  w inow aj­
ca, podczas  os ta tn iego  za ta rgu  c en n ik o ­
wego, był głową wspólnej komisji cenniko­
wej, ob darzony  był zupełnym  zaufaniem 
naw et przez dzisiejszych krytyków, jego 
rady i wskazówki przyjmowano, do nich się 
s to so w an o ,  A przecież jeżeli do ko go ś  się 
n iem a zaufania, kog o  się kry tykuje  i z a ­
rzuca  m u się złe czyny, tego  się nie o b d a ­
rza zaufaniem. Tak czynią tylko ludzie nie- 
zrównoważeni.

J a k  już zaznaczyłem  wyżej, z całego  
zebrania  wyhiosłem wrażenie, że droga do 
po łączen ia  s ię  je s t  da leka  i tak  n a jeżona  
trudnościami, że przebić się p rzez nią b ę ­
dzie bardzo trudno, że je s t  w p o s tę p o w a ­
niu tam te j s tro ny  u k ry ta  walka o zdoby­
w anie sobie  członków, konkurencja ,  na k tó ­
rej k to  zwycięży — łatwo je s t  p rzew idzieć—

trzeci. Ci przyszli zwycięscy przygotow ują  
się już do ataku, a będzie  on  silny, silniej­
szy od osta tn iego . Czyż nie  należałoby 
poświęcić  w łasne ambicje  i uprzedzenia, 
a wziąć się bez u p rzedzeń  energicznie  do 
przygotowania  obrony? J. W.

Z Życia Organizacji .
B y d g o szcz .

W sobotę ,  dnia 24 stycznia  o godz. 7 w. 
odbyło się w Bydgoszczy w sali p. Mellera 
doroczne  zeb ran ie  O kręgu  Bydgoskiego. 
Po zatwierdzeniu p ro tokó łu  z poprzedn iego  
walnego zebrania  w ysłuchano spraw ozdań  
p rezesa ,  sek re ta rza ,  skarbnika, kierownika 
biura p ośredn ic tw a  pracy, Komisji Kult.- 
Ośw. i Komisji Rewizyjnej, na wniosek k tó ­
rej zebranie  zatwierdziło  sprawozdania  
i udzieliło Zarządowi abso lu torjum . Po sp ra ­
wozdaniach delegat Zarządu Głównego wy­
głosił re fe ra t  na te m a t  s tosunków  organi­
zacyjnych i sytuacji obecnej oraz  omówił 
zadania  naszej organizacji na  przyszłość. 
Zebrani wysłuchali re fe ra tu  z wielkiem za­
in te resow aniem . N astępn ie  zebran ie  za ła ­
twiło sp raw ę  rozrachunków  z Centralą, wy­
nikających z ostatn iej akcji s tre jkowej.  Nie 
m ogąc ze względu na bardzo spóźnioną  
p o rę  odbyć wyborów Zarządu, zebran ie  d o ­
konało  wyboru Komisji Wyborczej, k tó ra  
przeprowadzi wybory w lokalu związkowym. 
Na zakończen ie  zabrał jeszcze  raz głos de­
legat Centrali,  naw ołując  zebranych  do 
w spółpracy w organizacji i solidarności.

G rudziądz.
W niedzielę, d. 25 stycznia  o godz. 10 r- 

odbyło  się w Grudziądzu w sali Bazaru  d o ­
roczne walne zebran ie  O kręg u  Grudziądz­
kiego z udzia łem  przedstawicieli stacji p ła t­
niczych, których Okręg posiada  kilkana­
ście. Spraw ozdan ie  wykazuje w d ochodach  
12512,54 zł., w rozcho dach  — 10538,05 zł., 
saldo na rok  1925, 1974,49 zł. Z ebranie  o d ­
było się w n as t ro ju  niezwykle pow ażnym  
i przy żywem za in te resow an iu  zebranych. 
D elegat Zarządu Głównego stwierdził świetny 
rozwój Okręgu, co w wysokiej m ierze  jes t  
zasługą  sp rężyście  funkcjonującego  Zarządu 
Okręgu. O kręg  Grudziądzki śmiało m ożna 
postawić za wzór wszystkim organizacjom  
zawodowym na Pomorzu. Walne zebranie  
w uznaniu  zasług do tychcz aso w ego  Za­
rządu, wybrało go jed no g łośn ie  na  dalszą 
kadencję .

W arszaw a.
Z arząd S ek cji M a szy n istó w  w dniu 

8 lu tego  na  godzinę 11 rano  zwołuje ogólne 
zebran ie  członków Sekcji. Porządek  dzienny 
o b e jm u je  kilka spraw pierw szorzędnego  
znaczenia ,  d la tego n iezbędną je s t  ob ecność  
w szystkich członków sekcji.  Ponieważ ze­
branie  je s t  zwoływane w drugim terminie, 
będzie  o n o  w ażne bez względu na  liczbę 
obecnych.

Z eb ran ie  S ek cji P o m o c y  odbędzie  się 
w dniu 15 lu tego  o godz. 11 rano .  Wszyscy 
członkow ie obowiązani są  przybyć na to  
zebranie.

Z Komisji Centralnej.
Na posiedzeniu  swem w dn. 19 b. m., po 

ożywionej dyskusji, Komisja C entralna Zw. 
Zaw. uchwaliła w sprawie zam achów  na 
8-mio godzinny dzień pracy, co n as tępu je :

„D ążąc do złamania 8 godz. dnia ro b o ­
czego  przem ysłow cy zjednoczeni w Lewia- 
tanie  posunęli się do  gwałtu, nadużyw ając  
se jm ow ej komisji przemysłowej z p om in ię ­
ciem wszelkich przepisów  regulaminowych 
Sejm u — do powzięcia uchwały, wzywającej 
Rząd do naruszenia obowiązującej ustawy 
i w prowadzenia  wbrew jej p ostanow ien iom  
10-godzinnego dnia pracy.

Przeciw te m u  gwałtowi K. C. podnosi 
jaknajbardzie j  energiczny protest,  wzywa 
ogół robotników i wszystkie Związki do 
jaknajśc iś le jszego  p rzes trzegan ia  obow iązu­
jące j  us taw y o - c z a s i e  p racy  i oświadcza, 
że  poddanie  p o d  obrady  Sejm u nielegalnie 
powziętej uchw ały  komisji przem ysłow ej 
uw ażałaby za przekreślen je  s tanu  praw nego 
w Państwie, na  co k lasa robotn icza  m u s ia ­
łaby dać  na leży tą  odpow iedź1*.

Dalej Komisja Centralna przyjęła nast . 
uchwałę:

„Przyjmując do w iadomości sp raw o zda­
nie z zawartej um ow y  pom iędzy Związkami 
Z awodow em i robotników  a Związkiem p rze ­
mysłowców na Górnym Śląsku, w sprawie 
okreś len ia  czasu dla zlikwidowania o b ecn e­
go 10 godzinnego dnia roboczego ,  Komisja 
Centralna w yraża przekonanie ,  że ok re ś lo ­
ny przeciąg czasu  winien być b ezw aru nk o ­
wo użyty  na likwidację o becnego  p rzed łu­
ż o neg o  czasu pracy i że z dniem jego  upły­
wu, t. j. z dniem  21 lipca, względnie w cześ­
niej — o ile wcześniej w prowadzony z o s ta ­
nie 8 godz. czas pracy w hutnictwie w N iem ­
czech — na całym G órnym Śląsku, we 
wszystkich hu tach  i dla wszystkich ro bo tn i­
ków wprowadzony ma być 8 godz. dzień 
p racy bezwzględnie".

(Uchwała ta  p rzy ję ta  zos ta ła  jeszcze 
p rzed  o trzym aniem  w iadom ości o postano- 
w ionem przywróceniu z dn 1 kwietnia r. b. 
8-godz. dnia p racy w hutnictwie niemieckim).

Komisja Centralna rozpatryw ała  spraw ę 
zwołania Kongresu  Związków w roku  b ie ­
żącym. Postanow iono  zwołać go w p o ło ­
wie czerw ca r. b. do Warszawy.

Na porządku  dziennym obrad Kongresu 
postaw ione  zos tan ą  spraw y następujące:

1) Sprćw ozdanie  z działalności Komisji 
Centralnej,  2) O rganizacja  i tak tyka ,  3) S to ­
sun ek  Związków Z awodow ych do akcji 
part ji  kom unistycznej na  te ren ie  Związków. 
4) U slaw odawstw o robotnicze . 5) 8-mio 
godzinny dzień pracy, 6) W kładka do K o­
misji Centralnej i Fundusz solidarności, 
7) Wybory władz. 8) Wnioski.

Różne wiadomości.
B ile ty  po  cen ie  zniżonej do wszystkich 

te a t rów  i do wielu kin, członkowie Okr. 
Warsz. m og ą  nabyw ać w lokalu Związku 
u kol. S zczepańsk iego  i Miłobędzkiego co ­
dziennie od 7 do 8-ej wiecz. Bilety do 
tea t ró w  Wielkiego i Bogusławskiego ważne 
są na wszystkie dnie, a  do innych tea trów  
i kin codziennie  p rócz świąt.

25 -lec ie  „Ogniska**. W roku  1895 kole­
dzy lwowscy rozpoczęli wydawanie „Ogni- 
s k a “. P ismo to  bez przerw y wychodziło do 
s ierpnia  1914 r. P odczas  wojny, w latach 
1917 i 1918 p ism o to  wychodziło w K rako­
wie. Bratn iem u organow i sk ładam y życze­
nia jakna jw iększego  pow odzenia  i rozwoju.

K radz ież .  W nocy z dn. 19 na  20 s tycz­
nia w lokalu lwowskiego stow, d rukarzy  
„O g n isk o11 złodzieje rozbili k a sę  i zabrali 
350 zł. S tow, s t ra t  nie  ponosi ,  gdyż kasa  
była ubezpieczona.
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